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P R O T O K Ó Ł
WALNEGO ZGROMADZENIA KORPORACJI PRZEMYSŁOWCÓW GRAFICZNYCH 
WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO Z SIEDZIBĄ W KRAKOWIE

W niedzielę, dnia 26-go kwietnia 1936 r. o go­
dzinie 11 przed południem w lokalu Korporacji 
przy ulicy Jagiellońskiej 11 odbyło się IX. Walne 
Zgromadzenie Korporacji Przemysłowców Graficz­
nych województwa Krakowskiego.

O b e c n i :  Pp. Bierowski, Dziubanowski, Fi­
lipowski, Friihs, Inż. Goldberger, Korczyński, 
Lehrhaft, Lenkowicz, Madejski, Mcrinelstein, Or­
łowski, Pruszyński, Rippner, Telz, Zieliński.

P o r z ą d e k  d z i e n n y 1
1. Przyjęcie protokółu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia,
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu,
3. Sprawozdanie kasowe,
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej,
5. Budżet na rok 1936,
6. Wybory uzupełniające do Zarządu,
7. Wnioski członków.

Zebranie otworzył prezes Korporacji p. Paweł 
Madejski, przedstawiając zebranym delegata Zarzą­
du miejskiego p. radcę Hajdukiewicza. P. radca 
Hajdukiewicz zapewnił zebranych, że jako obecny 
kierownik Wydziału Przemysłowego dołoży wszel­
kich starań, by wszystkie postulaty i bolączki prze­
mysłu graficznego znalazły w Zarządzie miejskim 
pełne zrozumienie.

Przechodząc następnie do porządku dziennego, 
p. Prezes Madejski złożył następujące sprawozda­
nie z czynności Zarządu:

Pomijając chwilowo sprawę cennikową i inne 
związane z nią sprawy, omówię najpierw normalne 
czynności Zarządu w roku 1935.

Pism przyjęto 136, wysłano 62.
Z początkiem roku Zarząd odniósł się pisemnie 

do Prezydenta miasta w sprawie powoływania do 
przetargów dla dostaw gminnych głównie drukarń 
zrzeszonych w Korporacji, zwracając zarazem uwa­
gę na konkurencyjną działalność drukarni Muzeum 
Przemysłowego, która powinna mieć zadanie wy­
łącznie pedagogiczne.

W związku z wprowadzeniem w życie przepisów 
o rejestracji w Izbie Przemysłowo-Handlowej umów 
o naukę w przemyśle i handlu, odbyto konferencję 
w Izbie i tam ustalono wzór formularza umowy 
oraz sposób dokonywania rejestracji. Początkowo 
Izba zażądała opłaty zł 5,—  za rejestrację, jednak­
że po interwencji szeregu organizacyj, między in- 
nemi i Korporacji, obniżyła opłatę na zł 2,— .

W związku z zapytaniem Izby Przemysłowo- 
Handlowtej odnośnie do centralizacji zakupów na 
rzecz Ubezpieczalni Społecznej przez Centralę Dru­
ków w Warszawie, udzielono Izbie szeregu spostrze­
żeń popartych i naświetlonych danemi cyfrowemi, 
dostarczonemi przez kilka większych drukarń 
w Krakowie.

Pozatem interwenjowano wielokrotnie w spra­
wach członków u różnych Instytucyj jak Inspek­
torat Pracy, Władze skarbowe, Ubezpieczalnia Spo­
łeczna i t. p. oraz, poza normalną korespondencją, 
załatwiono szereg drobnych spraw, jak ankiety, 
kwiestjonarjusze różnych Władz, kwartalne oceny 
konjunktury dla Izby Przemysłowo-Handlowej itp.

Odnośnie do działalności Związku Centralnego 
w Warszawie należy zaznaczyć, że Związek ten p ra­
cuje w dość ciężkich warunkach, chociażby z tego 
powodu, że znaczna część członków zalega z wkład­
kami.

Związek brał udział w pracach dotyczących 
zmian w podziale świadectw przemysłowych, przy 
zmianach w podatku dochodowym i obrotowym, 
opinjowal projekt ustawy o umowach zbiorowych, 
oraz interwenjował na korzyść Lwowa w sprawie 
przeniesienia Państwowego Wydawnictwa Książek 
Szkolnych ze Lwowa do Warszawy.

Dalej w związku z działalnością Międzymini- 
sterjalnej Komisji do Współpracy z Samorządem 
Gospodarczym (Komisja Dyrektora Martina), 
Związek oraz Korporacja w Poznaniu złożyły tej 
Komisji memorjał z szczegółowem wyliczeniem 
wszystkich potrzeb naszego przemysłu, wyrażając 
swą opinję o sprawach nas dotyczących, między
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innemi o etatyzacji i o działalności P. A. T. Miało 
to ten skutek, że Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
pracując w przyspieszonem tempie nad zagadnie­
niem etatyzmu Wogóle, telefonicznie zażądało od 
Związku natychmiastowego dostarczenia jeszcze 
bardziej szczegółowego materjału o działalności 
drukarń państwowych, samorządowych, wyznanio­
wych i t. p. oraz o działalności P. A. T. Memorjał 
zawierający te dane został złożony w Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu w dniu 5 grudnia 1935 r.

Równocześnie na terenie Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Warszawie Związek Centralny za po­
średnictwem p. L. Bogusławskiego czyni starania 
o zmianę stanowiska zarówno Izby, jak i wielkiego 
przemysłu, nieprzychylnego sprawom dotyczącym 
naszego przemysłu. Chodzi tu głównie o wprowa­
dzenie w życie ustawy o umowach zbiorowych pra­
cy, o uzyskanie przymusu organizacyjnego, oraz 
o uzyskanie statutu.

O ile chodzi o akcję antyetatystyczną, to zagad­
nieniu temu poświęcono kilka artykułów w „Prze­
glądzie Graficznym11, co miało szeroki odgłos 
w prasie codziennej.

Sprawa etatyzacji druków przez Centralę Dru­
ków, poruszona przez Związek Centralny, miała
0 tyle doniosłe znaczenie, że zagadnienie interesu­
jące dotychczas wyłącznie drukarzy, przeniesiono 
na szerszą platformę, powodując zainteresowanie 
szerokich sfer społeczeństwa, a z drugiej strony wy­
kazując Władzom, że taka etatyzacja umniejsza po­
ważnie dochody Skarbu Państwa. Drukarnie pań­
stwowe bowiem, nietylko, że niepłacą podatków, 
ale jeszcze zmuszają Państwo do pokrywania ich 
deficytów.

Osobno należałoby omówić sprawę umowy cen­
nikowej, którą w tym roku zajęła się Korporacja. 
Nie będę się tą sprawą szerzej zajmował, ponieważ 
dokładnie omówiono to na Nadzwyczajnem Wal- 
nem Zgromadzeniu, a potem podczas sporu z towa­
rzyszami o obliczanie procentowej obniżki kosztów 
utrzymania; wszyscy zainteresowani byli natych­
miast informowani. Muszę jednakże wspomnieć, iż 
w związku z tą akcją wystąpiło z Korporacji dwóch 
członków, mianowicie p. Anczyc i p. Gottlieb. Po­
nadto wystąpił z niewiadomych powodów p. Zema- 
nek. Członkowie ci, pomimo kilkakrotnej inter­
wencji, do Korporacji nie powrócili.

Sprawozdanie z czynności Zarządu przyjęto je­
dnogłośnie.

Jakoż trzeci punkt porządku dziennego, p. P re ­
zes Madejski przedłożył sprawozdanie kasowe:

Wpływy kasowe w r. 1935 w porównaniu z r. 
1934 uległy naogół w sumie obniżce. Wkładki 
członkowskie wykazują obniżkę około zł 400,—
1 wynoszą zł 3 084,— . Mimo energicznego ściągania 
wkładek przez inkasenta duża część członków za­
lega z wkładkami w dość poważnych kwotach. Te 
zaległości powstrzymują Zarząd od wynajęcia do­
godniejszego i co zatem idzie droższego lokalu, po­
nieważ Zarząd obawia się, iż gdy tak dalej pójdzie, 
może braknąć na opłatę czynszu. Dotychczasowy

lokal jest niewygodny ale dość tani. Coprawda 
w tym roku byliśmy zmuszeni podnieść czynsz ze 
zł 200,—  na 300,—  rocznic, ale tak taniego loka­
lu gdzieindziej nie znajdziemy. Wszystkie lokale 
któreśmy oglądali kosztują od zł 40,—  do 60,— 
miesięcznie (rocznie od zł 480,—  do 720,— ) nie li­
cząc opalu, obsługi, światła itd.

Z innych wpływów wydatnej obniżce uległy 
wpływy zaległych składek szkolnych. Zaległości 
tych składek wynoszą zł 3 658,— , w r. 1935 wpła­
cono zł 595,— , w roku poprzednim lzł 2 545,— .

Wpisów uczniów było 17, wypisów 13.
Wydatki Korporacji nie wykazują żadnych 

zmian. Składają się na nie wydatki połączone z nor- 
malneim utrzymaniem biura, ponadto w tym roku 
zakupiono maszynę do pisania za zl 300,—  oraz 
wydano na książki dla uczniów szkoły zawodowej 
zł 108,— .

Z funduszu im. W. Anczyca wydano na kolonje 
dla uczniów szkoły na podstawie uchwały Wydziału 
zł 60,— . Stan tego funduszu wraz z odsetkami wy­
nosił w dniu 31 grudnia 1935 r. zł 2 426,74.

Majątek Korporacji wykazuje w tym roku 
znaczną obniżkę ze zł 13 300,—  w roku 1934, na 
zł 8 294,—  w roku 1935. Jednakże spadek tego 
majątku jest tylko pozorny i polega na tem, że 
w obecnym roku wstawiliśmy tylko te kwoty, k tó ­
re Zarząd m a nadzieję rzeczywiście ściągnąć. P o ­
zatem zamortyzowano silniej na wniosek Komisji 
rewizyjnej inwentarz szkolny, który znajduje się 
w bardzo marnym stanie.

Sprawozdanie kasowe przyjęto do wiadomości.
Z kolei p. Bierowski imieniem Komisji rewizyj­

nej, która stwierdziła zupełny porządek w księ­
gach Korporacji, stawia wniosek o udzielenie ab- 
solutorjum Zarządowi. Wniosek jednogłośnie przy­
jęto.

Budżet na rok 1936 przyjęto naogół w formie 
proponowanej przez Zarząd, z tem, że uwzględnio­
no uwagi p. radcy Hajdukiewicza, odnoszące się 
do wydatków na szkołę. Podwyższono więc po 
stronie dochodów wpływy z wkładek członkow­
skich o zł 100,—  a po stronie wydatków wstawio­
no nową pozycję: Izba Przemysłowo-Handlowa — 
za rejestrację uczniów zł 100,— . Ogólna suma tak 
wydatków jak i dochodów wynosi więc zł 3 400,— .

Przystąpiono do wyborów. Na skrutatorów po­
wołał p, Madejski pp. Bierowskiego i Friihsa. 
W miejsce ustępujących członków Wydziału wy­
brano jednogłośnie pp. Józefa Filipowskiego, Fe­
liksa Korczyńskiego i Jakóba Rippnera. Na zastęp­
ców wybrano pp. Henryka Friihsa i Stanisława Or­
łowskiego. Następnie do Komisji rewizyjnej wy­
brano przez aklamację pp. Stanisława Bierowskie­
go, H. M. Mermelsteina i Władysława Tómóriego, 
a do Wydziału kalkulacji zawodowej pp. Stanisła­
wa Bierowskiego, Jakóba Rippnera i Napoleona 
Telzia,

Z kolei p. Telz omówił ostatni Zjazd Delegatów 
w Warszawie w dniu 27 marca b. r. Zjazd do­
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tyczył w znacznej mierze spraw finansowych Związ­
ku Centralnego, który ma poważny deficyt prze­
kraczający kwotę zł 6  000,— . Duże drukarnie pła­
cą przeważnie bardzo mało i naogół mniej niż p ra ­
cownicy płacą do swoich związków zawodowych.

Zabiegi Związku Centralnego o koncesjonowa­
nie drukarń spełzły na niczem, zarówno bowiem 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu, jak i Związek 
Izb Przemysłowo-Handlowych były temu przeciw­
ne. Tosamo odnosi się do sprawy stowarzyszeń 
przymusowych. Statuty szeregu; stowarzyszeń w ilo­
ści około 2  0 0 0  leżą szereg miesięcy bez załat­
wienia.

Sprawa umów zbiorowych ruszyła wreszcie na­
przód. Projekt ustawy jest już opracowany w for­
mie druku sejmowego i wejdzie na Sejm albo pod­
czas sesji nadzwyczajnej, względnie najpóźniej 
w jesieni na sesji zwyczajnej. P rojekt ustawy jest 
opracowany starannie, jednakże bezwzględnie do­
bry nie jest. Przychodzi o kilka lat zapóźno, dzisiaj 
bowiem zgoda z towarzyszami nie jest łatwa.

Sprawa strajku drukarzy w Warszawie opisana 
jest dokładnie w „Przeglądzie Graficznym14. Towa­
rzysze uderzyli z całą siłą na stowarzyszenie wła­
ścicieli drukarń, stowarzyszenie to jednak rozwią­
zało się i wskutek tego umowa zbiorowa nie zo­
stała zawarta, podpisano jedynie kilka umów in­
dywidualnych.

Odnośnie do statutu nowego ogólnopolskiego 
zrzeszenia przemysłu graficznego, sprawa już się 
finalizuje i w najbliższym czasie statut zostanie za­
twierdzony.

Z a r z ą d  K o r p o r a c j i  n a  r o k  1936: 
Starszy Korporacji: Paweł Madejski.
Zastępca: Napoleon Telz.
Podstarszy: Franciszek Zieliński.
Wydział: Józef Filipowski, Feliks Korczyński, Ja-

kób Rippner.
Zastępcy: Henryk Friihs, Stanisław Orłowski. 
Komisja rewizyjna: Stanisław Bierowski, H. M.

Mermelstein,. Władysław Tómóri.
Paweł Madejski, 

Prezes Korporacji.

KOMUNIKAT
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z N Y C H  
I W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O J E W Ó D Z T W O  
P O Z N A Ń S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  P O Z N A N IU

NAJBLIŻSZE WYPISY UCZNIÓW
odbędą się w pierwszej połowie lipca roku bież. 
Wnioski należy przesłać do biura Korporacji naj­
później do dnia 1 lipca. Do wniosku, napisanego 
przez ucznia, należy dołączyć:

1 . Życiorys.
2 . Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie zakładu z odbytej nauki.
4. Umowę.

VII-ME OGÓLNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW ZWIĄZKU WYDAWCÓW

W  d n iu  26 m a ja  r . b. w sali  R e su rsy  K u p ie c k ie j  w W a r ­
szawie odbyło  się s ió d m e  d o ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  cz łon ­
ków  P o lsk iego  Z w iązk u  W y d aw c ó w  D z ie n n ik ó w  i Czasop ism  
W  z as tęp s tw ie  p rezesa  R a d y  N acz e lne j  Z w iązku ,  w ydaw cy 
„ K u r j e r a  W a rsz a w sk ie g o 44 p. Fe l ik sa  M rozow skiego ,  k tó ry  
od p o c z ą tk u  is tn ien ia  o rg an izac j i  s ta le  p rzew o d n iczy ł  jej  
o b ra d o m ,  ty m  r azem  j e d n a k  n ie  mógł p rz y b y ć  sp o w o d u  
prze jśc iow e j  n iedyspozyc j i ,  p r z e w o d n ic tw o  z e b ra n ia  objął  
w iceprezes  Rady) p. E d w a rd  P a w ło w s k i  ( „ K u r j e r  B y d g o sk i44).

Zagaiw szy  o b ra d y  k r ó tk ie m  p rz e m ó w ie n ie m ,  w k tó r e m  
p o d k re ś l i ł  o f i a rn ą  p ra c ę  cz łonków  w ładz  Z w iązk u  n a d  jego 
c iąg łym  ro zw o jem  w ciągu m in io n eg o  7-lecia, p. P aw łow sk i  
pow oła ł  do p re z y d ju m  pp. J .  C h o d a k a  (W arsz a w a ) ,  E. G rom - 
sk iego (Lw ów ) ,  S. J e le ń sk ie g o  ( P o z n a ń ) ,  ks.  E. K os ibow icza  
(K ra k ó w ) ,  J. M a l in iak a  (W arsz a w a ) ,  J. So to m sk ieg o  ( W a r ­
szaw a) ,  J .  S te m le ra  (Warsizawa), F. W ilkoszew sk iego  (Czę­
s tochow a)  i A. Z w ie rzy ń sk ieg o  (W ilno ) .

Na  w s tę p ie  u c h w a lo n o  p rzez  a k la m a c ję  w n iosek  o w y­
s łan ie  do G e n e ra ln e g o  In s p e k to r a  sił zb ro jn y c h  gen. Ed* 
w a rd a  R ydza-Sm ig łego  t e le g ra m  n a s tę p u ją c e j  t re śc i :

„ W  zw iązku  z r z u c o n e m i  p rzez  P a n a  G e n e ra ła  h a ­
słami w szczególnośc i  has łem  w zm ożen ia  wys iłków  N a ­
ro d u  k u  o b ro n ie  P a ń s tw a ,  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  cz łon ­
ków P o lsk ieg o  Z w ią z k u  W yd aw c ó w  D z ienn ików  i C za­
sop ism  pow zię ło  dziś j e d n o m y ś ln ą  u ch w ałę  z łożen ia  na 
ręce  P a n a  G e n e ra ła  z a p e w n ie n ia  o n ie z a c h w ia n e j  swej  
go tow ośc i  służby d la  P a ń s tw a  w szystk iem i ro zp o rz ą -  
d za ln em i  ś ro d k a m i  z rzeszone j  p r a sy 44.

P ie rw szy  r e f e r a t ,  d o tyczący  dalszych  z a d a ń  Zw iązku ,  
wygłosi ł  p rezes  Z a rz ą d u  G łów nego  red .  S te f a n  K rzyw o-  
szewski,  k tó r y  zwrócił  uw agę  na  sym bo liczne  z n acz en ie ,  j a ­
k ie  w ro z w o ju  o rg an izac j i  m a  je j  p rz e n ie s ie n ie  się do nowej 
s iedz iby  (p rzy  ul . Z goda  8) ,  gdyż d aw n y  loka l  o kazyw a ł  się 
c o ra z ,  c iaśn ie jszy  w s to s u n k u  do m n o żący ch  się agend  
W szystko ,  co św ia t  w ydaw nicz y  m a n a j lepszego ,  sku p i ło  się 
w r a m a c h  Z w iązku ,  co pozw ala  żywić nad z ie ję ,  że  m im o  
u sta w iczn y ch  t r u d n o ś c i  p ra sa  po lska  p o t r a f i  j e d n a k  s k u ­
teczn ie  s taw ić  im  czoła, p r a c u ją c  p o m y ś ln ie  n a d  sw ym d a l ­
szym rozw ojem . W  dzis ie jszych w a r u n k a c h  życia  in d y w id u ­
a lne  wys iłk i  je d n o s te k  ju ż  n ie  w y s ta rcz a ją ,  n ieo d z o w n a  jes t  
p r a c a  z b io row a  i w ie lk ą  zdobyczą  Z w iązk u  je s t  f a k t  z o rg a ­
n izo w an ia  te j  p racy ,  k tó r e j  dalszy  rozw ój i s k u tk i  zależeć  
b ę d ą  od w s p ó łd z ia łan ia  cz łonków  w e w s p ó ln e m  dziele. 
W  P o lsce  i s tn ie ją  dla  ro z w o ju  p rasy  o g ro m n e  możliwośc i,  
k tó r e  t r z e b a  p la n o w o  w yzysk iw ać ;  są o lb rzy m ie  t e r e n y  czy­
te ln ic tw a  d o tą d  z a n ie d b a n e .  O b o k  j e d n a k  p racy  n a d  p o ­
lepszen iem  w a r u n k ó w  m a te r j a ln y c h  swej  egzys tenc j i  m usi  
p ra sa  po lska  z w racać  s ta le  uw agę  n a  m o m e n t  d rug i ,  n ie ­
m n ie j  w ażny :  jakość  w y tw a rz a n e g o  to w a ru .  D z ien n ik ,  . to 
s łużba p u b l iczn a ,  a s łużba  p u b l ic z n a  m us i  się o p ie r a ć  na 
m o cn y ch  p o d s ta w a c h .  R o z b u d o w a ć  je  j a k n a j s z e rz e j  i n a j ­
m ocn ie j ,  to  dalsze  z a d a n ie  Zw iązku .

N a s tę p n ie  d y r e k to r  Z w iązk u  p. S tan is ław  K a u z ik  p r z e d ­
s taw ił  o b e c n ą  sy tu a c ję  p ra sy  z a g ra n ic ą  i w Po lsce .  N a  t le  
g o sp o d a rk i  o g ó lnośw ia tow e j ,  w k tó r e j  p o d  w p ły w em  o d ­
r ę b n y c h  s to s u n k ó w  p rzeb ieg  l inji  k o n ju n k t u r a ln e j  je s t  n i e ­
m a l  w k a ż d e m  p ań s tw ie  inny  i d a ją  s ię  w y o d rę b n ić  t r z y  o d ­
d z ie ln e  g ru p y  k ra jó w ,  za leżn ie  od tego  czy m a ją  w a lu tę  zło tą  
czy k o n t r o lo w a n ą  lub  z d ew a lu o w an ą ,  b y ło b y  w ie lk im  błę­



Str. 92 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W YD A W N IC ZY  I PA PIE R N IC Z Y N r. 12/1936

d em  m yśleć  o ry c h łe m  z a k o ń cz en iu  się k ryzysu .  Ja k k o lw ie k  
b o w ie m  p o m y ś ln y m  o g ó lnośw ia tow ym  o b jaw em  je s t  zazna* 
czający  się w szędzie  sp a d e k  zapasów  o raz  w idoczny  w wielu  
k r a j a c h  (m. in. i w Polsce)  w zros t  p ro d u k c j i ,  to  j e d n a k  
z d ru g ie j  s t r o n y  p r z e c iw d z ia ła  p o p ra w ie  ogó lny  b r a k  z a u f a ­
n ia  i d e p re s ja  w s to s u n k a c h  f inansow ych .  T o  też  i p rasa  
w Polsce ,  k tó r a  po  do jśc iu  do dn a  kryzysow ego  w ro k u  1934 
w y k a z u je  o b e tn i e  si lny  i s ta le  p o s tę p u ją c y  w zrost  n a k ł a ­
dów (zwłaszcza p rasy  p e r jo d y c z n e j ) ,  a wyszła rów nież  
z o k re su  pow szech n e j  k i lk u le tn ie j  de f icy to w o śc i  p r z e d s ię ­
b io rs tw  w y daw niczych ,  p r a c u je  jeszcze  c iągle  w w a ru n k a c h  
n a d e r  c iężkich .  W  p a rz e  b o w iem  ze w z ro s te m  i lośc iowym  
p ro d u k c j i  p ra so w e j  n ie  idzie  p o lep s zan ie  się s t ro n y  f i n a n ­
sowej i p raca  w ydaw nicz a  odbyw a się c iąg le  w ś ró d  z a o s t rz a ­
jące j  się i o g ro m n e  sz k o d y  w yw ołu jące j  w a lk i  k o n k u r e n c y j ­
nej .  U jęc ie  te j  w a lk i  w r a m y  p ew n y ch  p o ro z u m ie ń ,  j a k  to  
p o t r a f i ł y  już  o s iągnąć  w szystk ie  zw iązk i  w ydaw ców  z a g r a ­
nicą, p o w in n o  być, obok  p ra c y  n a d  o b n iż e n ie m  kosz tów , 
p o d n ie s ie n ie m  docho d o w o śc i  i p o p ra w ą  zby tu ,  j e d n e m  z n a ­
cze lnych  za d a ń  P o lsk ieg o  Z w iązk u  W ydaw ców .

T rzec i  sko le i  r e f e r a t  wygłosił  w ic e d y re k to r  Z w iązku  
p. F ra n c i sz e k  G łow ińsk i ,  k tó ry  om ów ił  a k tu a ln e  z a g a d n ie ­
n ia  a d m in is t r a c y jn e  prasy .  O p ie r a ją c  się na  o b sz e rn y m  ma-  
t .ęrjale cy f ro w y c h  p o ró w n a ń  z z a g ran icą  zwłaszcza z N ie m ­
cami, gdzie  w la ta c h  o s ta tn ic h  d o k o n y w a n e  są w ysiłk i  w k i e ­
r u n k u  p o lep s zen ia  w a ru n k ó w  p r a c y  w ydaw nicz e j  —  p. G ło­
w ińsk i  p odn iós ł  k o n ieczn o ś ć  d e c e n t ra l i z a c j i  w P o lsce  obsługi  
p ra so w e j  w k i e r u n k u  większego  niż d o tą d  ro zw o ju  p rasy  
p ro w in c jo n a ln e j ,  don iosłość  ro zsze rzen ia  zas ięgu s ta łych  od ­
b io rców  ( p r e n u m e r a to r ó w ) ,  w ie lk ie  znacz en ie  o d p o w ie d n ie ­
go po z io m u  t r e śc i  r e d a k c y jn e j ,  w reszc ie  zaś p i ln ą  p o t r z e b ę

POCZĄTKI ILUSTRACJI KSIĄŻKOWEJ 
I NAJSTARSZE ILUSTRACJE POLSKIE

Początki ilustracyj książkowych sięgają XV-go 
wieku i wiążą się z powstawaniem tak zwanych blo­
ków (Blockbuch) czyli ksiąg drzeworytniczych. 
Były to zbiory rycin, wykonanych techniką drze­
worytniczą i objaśnianych krótkim tekstem —  ry­
tym w drzewie obok ilustracji. W tym początko­
wym okresie była więc ilustracja częścią istotną, 
podczas gdy tekst spełniał rolę drugorzędną. Z wy­
nalezieniem druku przez Gutenberga, stosunek ten 
ilustracji do tekstu, zmienia się na odwrotny. 
W książkach drukowanych czcionkami ruchomemi, 
tekst zajmuje pierwsze miejsce, ilustracja nato­
miast i to z czasem dopiero zyskuje rolę objaśnia­
jącą, uzupełniającą tekst, a także zaczyna mieć 
znaczenie jako element dekoracyjny w zdobieniu 
książek. Proces ten kształtował się stopniowo 
i miał różne fazy przejściowe. Dawna tradycja 
ozdabiania książek malowidłami ręcznemi wpłynę­
ła na to, że i w pierwszych książkach drukowanych 
pozostawiano często miejsca przeznaczone na ini­
cjały, winiety i ilustracje —  puste, a które potem, 
już właściciel nie wydawca, uzupełnić mógł wedle 
gustu i możności malowidłami ręcznemi. Istniały 
wówczas liczne pracownie malarskie, trudniące się 
iluminowaniem książek, wyrobem kart do gry i luź­
nych obrazków, przedewszystkiem o tematach re­
ligijnych, związanych z kultem różnych świętych

u n o rm o w a n ia  po l i ty k i  p a p ie ro w e j  poszczególnych  w y d a w ­
n ic tw  i p o p ra w y  b a rd z o  w te j  chwili  n ie z a d a w a la ją c y c h  s to ­
s u n k ó w  na  ry n k u  ogłoszen iow ym . P rz e d  p ra są  s to ją ,  n aw e t  
w o b ecn y ch  c iężk ich  czasach,  p o w ażn e  m ożl iw ośc i  rozwoju ,  
j e d n a k  ze w zg lędu  na  n iep ew n o ś ć  sy tu a c j i  n ieo d zo w n e  jes t  
p o łożen ie  spe c ja ln eg o  n ac isku  na  s t ro n ę  a d m in is t r a c y jn ą  w y­
d aw nic tw .

P o  w y c z e rp a n iu  r e f e ra tó w ,  dyr. K au z ik ,  n aw ią z u ją c  do 
ro z d a n e g o  cz ło n k o m  ze b ra n ia  obszernego  s p ra w o z d a n ia  d r u ­
k o w anego ,  n a k re ś l i ł  ogó lny  rys p r a c  d o k o n a n y c h  w roku  
o s ta tn im ,  m. in. o m aw ia ł  sp ra w ę  now ej  u s ta w y  prasow ej  
o raz  p rzy g o to w y w a n e j  u s ta w y  d z ie n n ik a r sk ie j ,  rozw ój w spó ł­
p ra c y  m ięd zy  Z w iązk iem  W yd aw c ó w  a Z w iązk iem  D z ie n n i ­
karzy ,  w ażne  z a g a d n ie n ie  u n o rm o w a n ia  k w es t j i  k o n f i sk a t ,  
d o k o n a n e  w ro k u  o s ta tn im  ob jęc ie  p o ś r e d n ic tw a  p rzez  u r z ę ­
dy p o cz to w e  w ro zsze rzan iu  t e r e n u  ek s p a n s j i  p ra so w e j  o raz  
zm ia n y  w k o lp o r ta ż u  w s k u te k  ob jęc ia  go n ie m a l  w całości 
p rzez  Tow. „ R u c h 44, kon ieczn o ść  u zy s k an ia  zm ian y  t a ry f  
p o cz tow ych  (zwłaszcza t a r y fy  za p rzesy łk ę  d z ien n ik ó w  i cza­
sop ism  o raz  ta r y fy  o p ła t  za p a c z k i  gaze to w e ) ,  w reszc ie  a k ­
cję Z w iązku  w czasie teg o ro czn eg o  s t r a jk u  d r u k a rs k ie g o  
w W arsz aw ie  o raz d z ia ła lność  o rg an izac j i  na  t e r e n i e  z a g ra ­
n icznym.

P rz e c h o d z ą c  do p l a n u  p ra c  na  ro k  b ieżący ,  dyr .  K a u z ik  
n a k re ś l i ł  w ogó lnych  ra m a c h  n a jw ażn ie js ze  jego p u n k ty ,  p o d ­
nosząc  w szczególności,  że  obecny  okres  —  poza  k o n t y n u o ­
w a n ie m  p ra c  d o ty chczasow ych  —  p o w in ien  być  o k resem  l i ­
k w id ac j i  pozo s ta ły ch  jeszcze  sz tyw nych  e le m e n tó w  p r o d u k ­
cji, zm ia n a  zaś lo k a lu  um ożl iw i  rozw ój n ie d o s ta te c z n e j  d o tą d  
p ra c y  w sekc jach ,  od k tó r e j  w d użym  s to p n iu  za leży  p o p r a ­
wa sy tu a c j i  p rasy  p ro w in c jo n a ln e j  i p e r jo d y czn e j .

piatronów. Obrazki te były wykonywane konturo­
wo tuszem, a potem szablonowo kolorowane. Za­
stosowanie techniki drzeworytniczej, umożliwiają­
ce mechaniczne odbijanie konturowych rysunków, 
ułatwiające więc produkcję —  zastąpiło z czasem 
ręczne rysunki tuszem. Stąd też drzeworyt stał się 
pierwszą ilustracją książkową.

Pierwsze te ilustracje książkowe stały na bardzo 
prymitywnym poziomie i ograniczały się do rytu 
konturowego. Taki drzeworyt konturowy malowa­
no następnie ręcznie —  starając się nadać tym 
pierwszym ilustracjom drzeworytniczym, wygląd 
upodobniający do dawnych ręcznie wykonywanych 
iluminacyj. Przykładem takiej ilustracji jest np. 
drzeworyt ze sceną Ukrzyżowania w mszale k ra ­
kowskim, zachowanym w Bibl. Jagiellońskiej 
w Krakowie. W ilustracji tej nietylko kontury wy­
pełniono barwami, ale również tło pokryto złotem 
z wyciskanym ornamentem. Później w miarę do­
skonalenia się sztuki drzeworytniczej, zaniechano 
ręcznego kolorowania ilustracyj, zastępując je 
drzeworytem barwnym, uzyskanym przy pomocy 
użycia kilku osobnych płyt —  dla oddania różnych 
kolorów.

Ścisłe oznaczenie początku sztuki drzeworytni­
czej w Europie nie jest ustalone. Na ogól przyjmuje 
się jako datę zastosowania drzeworytu —  koniec 
XIV wieku w Niemczech.

W Polsce technika ta znalazła zastosowanie do­
piero w sto lat później u schyłku XV wieku, a po-
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P o  p rz e d ło ż e n iu  p rzez  p. S. G a rz te c k ie g o  w n io sk u  K o ­
misji  r ew izy jne j  o udz ie len ie  w ład zo m  Z w iązk u  a b so lu to r -  
j u m  za ro k  u b ieg ły  o raz  w y ra ż e n ia  p o d z ię k o w a n ia  za ow oc­
na  p racę ,  k tó ry  u c h w a lo n o  p rzez  a k lam ac ję ,  z a tw ie rd z o ­
no b u d ż e t  na  ro k  1936 i d o k o n a n o  w yborów  u z u p e łn i a j ą ­
cych do władz Z w iązku ,  ro zsze rza jąc  sk ład  R a d y  do liczby 
30 cz łonków  n ie s ta łyc h  obok  16 cz łonków  s ta łych .

O becn y  sk ła d  w ładz  Z w iązku  p r z e d s ta w ia  się j a k  n a ­
s tę p u je :  A nk iew icz  J a n  (P ie lg rzy m  i G on iec  P o m o rs k i ,  P e l ­
p l in ) ,  B o r m a n  A n to n i  (W iadom ośc i  L i te r a c k ie ) ,  C ieś lak  S t a ­
n is ław  (Słowo P o m o rs k ie ,  T o r u ń ) ,  C h o d a k  J ó z e f  (G aze ta  
P o ls k a ) ,  C za rn ec k i  A n d rz e j  (T y g o d n ik  H a n d lo w y ) ,  Czopo- 
now sk i  J e rz y  (Po lsk a  Z a c h o d n ia ,  K a to w ic e ) ,  D ą b ro w sk i  Mar-  
jan  (I. K. C. K r a k ó w ) ,  D ob i ja  Mieczysław (Św ia tow id ,  K r a ­
ków ) ,  Fa lk iew icz  J e rz y  (P rz e g lą d  T e c h n ic z n y ) ,  G o t to w t  H i ­
la ry  (D z ien n ik  P o z n a ń s k i ) ,  G rab o w sk i  A d a m  (Czas),  Grom - 
sk i  E d m u n d  (W iek  N ow y, L w ów ),  H e in r ic h  S te f a n  ( P r z e ­
gląd  E le k t r o te c h n ic z n y ) ,  H o łó w k o w a  J a n in a  ( K u r j e r  P o ­
r a n n y ) ,  J e l e ń s k i  Szczepan  (Tęcza,  P o z n a ń ) ,  Ju rk ie w ic z  J ó ­
zef  ( K u r j e r  W ileń sk i) ,  K o r f a n t y  W ito ld  (P o lo n ia ,  K a to w i ­
ce) ,  ks.  K os ihow icz  E d w a rd  (W yd. K sięży  Je z u i tó w ,  K r a ­
k ó w ) ,  K w ia tk o w s k i  J e rz y  (A. B. C., N ow iny  C odz ienne ,  W ie ­
czór W arsz aw sk i) ,  K rzyw osz ew sk i  S te f a n  ( P ra s a ) ,  L e i tg e b e r  
R o m a n  (K u r j e r  P o z n a ń s k i ) ,  L e w a n d o w sk i  A n to n i  (Dom P ra sy  
S. A.) ,  M achow sk i  S tan is ław  (wyd. Zw. N aucz .  P o l . ) ,  M a lin iak  
J u l j a n  ( R o b o tn ik ) ,  M ik ick i  J a n  (N ow oczesna  Sp. W yd .) ,  Mi- 
leski  W ac ław  (P rz e g lą d  O rg an izac j i ) ,  M rozow ski  Fel iks  
( K u r j e r  W arsz a w sk i) ,  O. N az im  J u s ty n  (W yd. 0 0 .  F r a n ­
c iszkanów, N ie p o k a la n ó w ) ,  N ik lew icz  Mieczysław (W y d a w ­
n ic tw a  N a ro d o w e ) ,  N u s b au m -O łta s zew sk i  M a r ja n  ( R e p u b l i ­
ka,  Ł ó d ź ) ,  Paw ło w sk i  E d w a rd  ( K u r j e r  B y d g o sk i ) ,  P ie r a c k i

Z y g m u n t  (B luszcz),  P o d w y so c k i  S tan is ław  (Zrąb  i P io n ) ,  
R o z en cw a jg  D an ie l  (Nasz P rz e g lą d ) ,  Saw ick i W ładys ław  
(R o ln ic tw o ) ,  S o tom sk i  J a n  (P o lsk a  Z b ro jn a ) ,  S t rz e te lsk i  
S tan is ław  (G oniec  W arsz a w sk i) ,  S ty p u łk o w sk i  J a n  (Echo, 
Ł ó d ź ) ,  T esk a  Lech  (D z ienn ik  B y d g o sk i ) ,  W ilkoszew ski  
F ra n c isz e k  (G oniec  C zęstochow ski) ,  W ło d a rsk i  J ó z e f  (S łon ­
k o ) ,  Z ak rze w sk i  S tan is ław  Z enon  (R e k la m a ) ,  Z ię tow sk i  K a ­
z im ierz  (D z ie n n ik  K u jaw s k i ,  In o w ro c ła w ) ,  Z w ie rzy ń sk i  A le ­
k s a n d e r  (D z ien n ik  W ileńsk i) .

N a  cz łonków  K o m is j i  rew izy jn e j  p o w ołano  pp .  A rc ta  
S tan is ław a ,  C zerw ińsk iego  K o n r a d a ,  G a rz te c k ie g o  Stan . ,  na 
zas tępców  pp .  Ł azęck iego  M iko ła ja  i U m g e l te r a  A lf re d a .

P o  zak o ń c z e n iu  o b ra d  w alnego  z e b ra n ia  odbyło  się 
k r ó tk ie  pos ie d zen ie  R a d y  N acze lne j ,  na  k tó r e m  w y b ra n o  
p r e z y d ju m  R a d y  w osobach  pp. F e l ik sa  M rozow skiego  ja k o  
p rezesa  R a d y ,  E d w a rd a  P aw ło w s k ie g o  i Z y g m u n ta  P ie rac-  
kiego,  ja k o  w icep rezesów  R a d y  o raz  d o k o n a n o  u z u p e łn i a j ą ­
cych w yborów  do  Z a rz ą d u  Głów nego , k tó ry  w obecnym  
sk ładz ie  p r z e d s ta w ia  się ja k  n a s tę p u je :  P r e z y d ju m  Z a rz ą d u :  
pp. S te f a n  K rzyw oszew sk i  ja k o  p rezes ,  Mieczysław Dobija ,  
A n to n i  L e w a n d o w sk i  i M ieczysław N ik lew icz  ja k o  w ic e p re ­
zesi, cz łonkow ie  Z a rz ą d u :  pp .  J ó z e f  C hoda k ,  H i la ry  G o t to w t ,  
E d m u n d  G rom sk i ,  J a n in a  H o łó w k o w a ,  S tan is ław  K au z ik ,  
R o m a n  L e i tg e b e r ,  J u l j a n  M a lin iak ,  0 .  J u s ty n  N az im ,  M a r ­
ja n  N u s b au m -O łta s zew sk i  i J a n  So tom ski ,  z a s tęp cam i  c z ło n ­
kó w  Z a rz ą d u :  pp. S tan is ław  Cieś lak ,  A d a m  G rab o w sk i  i S te ­
fa n  H e in r ic h .

0  godz. 6-ej w ieczo rem  odbyło  się u ro czy s te  pośw ię ce ­
n ie  now ego  lo k a lu  Z w iązk u  p rzy  ul. Z goda  Nr.  8, d o k o n a n e  
p rzez  ks.  E. K os ibow icza ,  k tó r y  wygłosił  do z g ro m ad zo n y ch  
po d n io s łe  p rz e m ó w ie n ie  o zad a n ia c h  p rasy .  R.

czątki polskiej ilustracji książkowej sięgają pierw­
szych lat XVI stulecia. W wieku poprzednim bo­
wiem, książki ilustrowane odnoszące się do Polski, 
drukowane były w drukarniach zagranicznych, 
głównie w Lipsku i Norymberdze.

Wśród książek, drukowanych z końcem XV-go 
wieku w Krakowie, w oficynie Swcybolda Fioła, 
pierwsza ilustracja znajduje się w tak zwanym 
„Ośmiogłośniku“ . Jest to zbiór śpiewów, ułożony 
przez Jana Damasceńskiego w VIII w. po Chry­
stusie, a wydany w Krakowie w języku słowiańskim 
w roku 1491. Książkę tę ilustruje drzeworyt wy­
obrażający Chrystusa na krzyżu w otoczeniu Matki 
Boskiej, trzech niewiast, św. Jana i św. Józefa. 
Znajdujemy tani także pierwsze drzeworyty deko­
racyjne: inicjały i winiety.

Właściwy jednak początek i rozwój ilustracji 
książkowej w Polsce przypada na pierwsze ćwierć­
wiecze wieku XVI i wiąże się z działalnością trzech 
ówczesnych drukarni krakowskich, a to Jana Hal­
lera, Florjana Unglera i Hieronima Wietora. Trzem 
tym oficynom drukarskim, najstarsze polskie ilu­
stracje książkowe zawdzięczają swoje rozpowszech­
nienie i udoskonalenie.

Janowi Hallerowi przypada pierwszeństwo 
w zastosowaniu ilustracji książkowej, w szerszym 
i bogatszym zakresie i zasługa postawienia ilustra- 
cyj i drzeworytu dekoracyjnego na stosunkowo; wy­
sokim poziomie artystycznym. Florjan Ungler był 
tym pierwszym drukarzem humanistą, który w ilu­

stracjach zdobniczych wprowadził bogactwo, fan­
tazję i wspaniałość motywów renesansowej sztuki 
włoskiej, a w ilustracjach tekstu zapoczątkował te­
maty mitologiczne. Wielką jego zasługą było zro­
zumienie znaczenia, jakie może mieć ilustracja dla 
książki i kładzenie nacisku na jej zdobnictwo. Hie­
ronim Wietor wreszcie, podniósł ilustrację i zdobni­
ctwo książki do wysokiego poziomu artystycznego.

Wszystkie te drukarnie posiadały na swych 
usługach artystów drzeworytników, tak zwanych 
„Formschneiderów44, którzy wykonywali ilustracje, 
winiety i inicjały. Stąd też każda z oficyn rozpo­
rządzała pewnym zasobem tych form sobie właści­
wym. Niekiedy jednak korzystano też z drzewory­
tów importowanych, jak to miało miejsce np. 
w pięknem wydaniu „Żywota Pana Jezusa44 Opecia, 
drukowanem u Wietora w 1522 r. W książce tej 
szereg doskonałych całostronicowych ilustracyj, ze 
scenami męki Chrystusa, jest powtórzeniem drze­
worytów norymberskich Hansa Schaufeleina i in­
nych artystów niemieckich.

Artystyczny poziom pierwszych naszych ilustra­
cyj książkowych jest bardzo różny, nieraz nawet 
w obrębie tej samej książki. Często obok ilustracyj 
wykonanych prymitywnie —  niemal konturowo, 
tylko z slabem i nieudolnem zaznaczeniem plasty­
ki, o naiwnej kompozycji i niezdarnych kształtach, 
spotykamy ryciny, świadczące o doskonałem opa­
nowaniu techniki drzeworytniczej —  bogate i u- 
rozmaioone w kompozycji i wykorzystujące wszyst-
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KURCZENIE SIĘ MATRYCY 
1 KLISZY GUMOWEJ

Klisza gumowa zdobywa dziś w przemyśle gra­
ficznym prawo obywatelstwa. —  Udoskonalanie 
i równoczesne rozpowszechnianie się druku anili­
nowego, stosowanie kliszy gumowej coraz częściej 
do druku w tłoczniach dociskowych i w zwykłych 
maszynach pospiesznych, zwiększa wartość użyt­
kową tego materjału drukowego. W miarę tych 
przejawów, wzrasta na rynku graficznym zapo­
trzebowanie, które np. w Niemczech, zapewnia 
egzystencję zakładom kliszarskim, specjalizującym 
się na nowem tern polu pracy.

Płyty i klisze gumowe wytwarzają jednak 
liczne zakłady graficzne w pracowniach własnych, 
zwłaszcza tam, gdzie nie istnieją jeszcze tego ro­
dzaju kliszarnie specjalne. Z racji tej nie będzie 
od rzeczy, gdy poruszymy ważny w tej dziedzinie 
produkcji problem kurczenia się matrycy i kliszy 
gumowej.

Znanem jest prawo fizyczne, że pod wpływem 
temperatury ciepła, ciała stałe ulegają wydłuża­
niu, gdy pod działaniem zimna, następuje w pew­
nym stopniu ich kurczenie się. Skurcz oznacza 
stopień skurczenia się długości, jakiemu ciało do­
prowadzone do stanu płynnego uległo w procesie 
przejścia w pierwotny stan stały i zimny. Stopień 
skurczu oblicza się procentualnie w stosunku do 

■stanu pierwotnego.

Przy metalach, stopień skurczu obliczyć moż­
na prawie że dokładnie. Istnieją też tabele orjen- 
tacyjne, dotyczące ustalonej skali skurczów po­
szczególnych metali i stopów. Inaczej wszakże 
przedstawia się sprawa ta z gumą. Rozmiary k u r ­
czenia się gumy, uzależnione są od szeregu współ­
czynników i tak od właściwości, dobroci względ­
nie jakości, następnie od metody i czasu wulka­
nizacji itp. Skurcz gumy jest zatem zmienny, ule­
ga większym lub mniejszym odchyleniom i dlate­
go pomimo dokładnych wieloletnich obserwacyj 
i badań, nie zdołano dotychczas zestawić stałych 
stopni orjentacyjnych.

Również przeważna część matryc, czy to z ma­
sy papierowej, gipsu albo gumy, ulega pod dzia­
łaniem temperatury ciepła rozszerzeniu lub wy­
dłużeniu. Odnosi się to przedewszystkiem do m a­
tryc gipsowych, zawierających w przybliżeniu 
50% kaolinu. Czysty kaolin, jaki używany bywa 
w przemyśle porcelanowym, wykazuje podczas 
procesu wypalania do 50 % skurczu a nawet nie­
jednokrotnie więcej.

Rodzaj gipsu stosowany zazwyczaj na matryce 
składa się z równych części wagowych z czystego 
gipsu alabastrowego i kaolinu, z domieszką około 
20 do 30 części talkumu i 10 części dekstryny. 
Gips alabastrowy i talkum, odznaczające się w po­
równaniu do kaolinu znacznie mniejszą skłonno­
ścią do skurczliwości, wpływają hamująco na sto­
pień skurczu matrycy gipsowej.

kie możliwości drzeworytu w oddaniu plastyki 
i światło-cienia.

Nierówny jest także poziom iłustracyj zdobni­
czych, wśród których obok winiet i inicjałów b ar­
dzo skromnych i prymitywnych, znajdujemy formy 
pełne bogactwa, fantazji i precyzyjnego wykonania.

Pod względem tematu, wśród polskich najstar­
szych iłustracyj książkowych —  najliczniejszą gru­
pę stanowią ilustracje o tematach religijnych, 
a w obrębie tej grupy do tematów ulubionych nie­
jako i najczęściej spotykanych należą: „Ukrzyżo­
wanie44, sceny pasyjne i wizerunki św. patronów 
Polski, a zwłaszcza św. Stanisława i wyobrażenia 
cudów tego św. biskupa jak np.: „wskrzeszenie
Piotrowina“ . Wśród tematów świeckich —  wyod­
rębnia się dosyć liczna grupa iłustracyj o tematach 
historycznych. Należą tu więc ilustracje z pięknie 
wydanych u Hallera w roku 1506 „Statutów44. Na 
karcie tytułowej tej książki umieszczona jest ilu­
stracja przedstawiająca moment wręczania statu­
tów przez kanclerza Łaskiego królowi Aleksandro­
wi. Do grupy iłustracyj historycznych należą też 
ilustracje z kroniki Miechowity, drukowanej w roku 
1521 u Wietora. Kronika ta należy zarazem do naj- 
bogaciej ilustrowanych naszych książek z pierw­
szej ćwierci XVI stulecia —  gdyż zdobi ją przeszło 
40 iłustracyj. Na uwagę zasługuje znowu ilustracja 
tytułowa ze sceny wskrzeszenia Piotrowina przez 
św. Stanisława. Scena ta ujęta jest w bogatą deko­
racyjną winietę renesansową, z orłem zygmuntow-

skim u dołu i sceną batalistyczną, wyobrażającą 
walkę Polaków z Tatarami u góry.

W szeregu iłustracyj o tematach historycznych 
znajdujemy też portrety cało- lub półpostaciowe le­
gendarnych książąt polskich: Krakusa, Lecha, Po­
piela i t. d. a także sceny historyczne, jak koronacja 
Bolesława Chrobrego.

Stosunkowo najmniej licznie przedstawia się 
dział iłustracyj o tematach świeckich i rodzajo­
wych. Spotykamy tu ilustracje o znaczeniu alego- 
rycznem, jak „Astronomia44, dalej sceny rodzajo­
we inp.: „uczony w pracowni44 lub „lekcja śpiewu44. 
Charakter wyraźnie narracyjny posiadają ilustra­
cje do powieści „o Marchołcie i królu Salomomi-e’ 4 
wydanej u Wietora w roku 1521 i do tamże wyda­
nych Bajek Ezopa. Z pośród tego dosyć bogatego 
zasobu polskich najdawniejszych iłustracyj książ­
kowych, najgodniejsze uwagi są te, które tematem 
ściśle związane są z Polską. Ilustracje bowiem o te­
matach religijnych o ustalonej ikonografji, niemal 
zawsze wzorowane były na ilustracjach obcych, nie­
mieckich, niderlandzkich czy włoskich. Wśród ob­
cych wzorów znajdujemy też często, bliższe lub 
dalsze pierwowzory iłustracyj naszych o tematach 
historycznych i rodzajowych. Jedynie ilustracje 
z wizerunkiem św. patronów Polski, a zwłaszcza 
św. Stanisława, i ze scenami jego cudów, zachowa­
ły odrębność i odznaczają się samodzielną orygi­
nalnością ujęcia tematu i kompozycji.

Dr. Joanna Eckhardt.
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Jeżeli stopień skurczu matrycy gipsowej obni­
żyć zamierzamy do mniejwięcej 2  procent, naten­
czas gips rozrobić należy na masę bardziej mazi­
stą i ciastowatą a nie zbyt lekką i płynną. Do roz­
robienia gipsu użyć zaleca się możliwie najmniej­
szej ilości wody dekstrynowej. Na litr wody bie­
rze się około 2 łyżki dekstryny. Jest to najodpo­
wiedniejszy do omawianego celu roztwór dekstry­
ny. Sporządzenie gipsowej masy matrycowej przy 
użyciu mniejszej ilości wody, jest wprawdzie nie­
co mozolniejsze, lecz o tyle korzystniejszy osiąga 
się rezultat. Matryca odznacza się mniejszą zawar­
tością wilgoci, natomiast wyższą spoistością i ści­
słością, schnie znacznie szybciej i wykazuje nikłą 
skłonność do skurczliwości. Matryca taka przy 
powolnem systematycznem rozgrzaniu schnie w 
ciągu 1,5 do 2 godzin. W wypadkach, gdy ozna­
czoną jest ściśle wielkość obrazka nadruku, do­
brze jest przygotować układ o tyle większym, ile 
wynieść może przypuszczalnie skurcz matrycy 
i kliszy. To samo odnosi się do rysunku kresko­
wego oraz trawionki cynkowej.

Jak wspomnieliśmy wyżej, skurcz gumy uza­
leżniony jest w pewnej mierze od właściwości ma- 
terjału, pozatem od czasu, rodzaju i stopnia pro­
cesu wulkanizacyjnego. Praktyka wykazuje, że 
skoro normalny gatunek gumy —  nieodporny na 
oleje —  stosowany zazwyczaj do produkcji kliszy, 
galwanizować będziemy przez trzy minuty przy 
temperaturze około 140 do 160° C, wówczas 
skurcz gumy wynosić będzie ca 6  do 7 procent. 
Gdy natomiast ten sam gatunek gumy galwanizo­
wać będziemy przez 15 do 20 minut przy zasto­
sowaniu 130° C z temperaturą opadającą powol­
nie przekonamy się, że skurcz obniży się o po­
łowę i nie przekroczy 3 procent. Z przytoczonego 
przykładu nie można wnioskować, jakoby przez 
dalsze jeszcze obniżenie temperatury oraz więk­
sze przedłużenie czasu wulkanizacji, możliwem 
było ograniczyć skurcz do zera. Guma w procesie 
wulkanizacji musi przejść do stanu płynności, ina­
czej wulkanizacja nie byłaby wogóle możliwą. P o ­
dany wyżej stopień skurczu występuje wtedy, je­
żeli po ukończeniu wulkanizacji kliszę gumową 
zdejmujemy natychmiast z matrycy. Pozostawia­
jąc kliszę gumową w matrycy aż do zupełnego 
ostygnięcia, wówczas stopień skurczu obniży się 
do granic minimalnych i nie przekroczy 1,5%.

Przy kliszach zwykłych jednobarwnych, sto­
pień skurczu matrycy i gumy nie odgrywa żad­
nej ważniejszej roli, ani mieć może podczas dru­
ku, jakichkolwiek ujemnych następstw. Ważność 
ograniczenia skurczu do minimum, lub utrzyma­
nie możliwie jednolitego stopnia, występuje przy 
kliszach przeznaczonych do druku kilkubarwne- 
go, niemniej przy kliszach jednobarwnych, lecz 
zaopatrzonych w skale, podziałki itj). Donioślej­
szej wagi zadanie ma wtedy do spełnienia m atry­
ca. Dla czystych zestawów pisma najodpowied­
niejszą jost matryca gipsowa, zapewniająca kliszy 
lepszą głębokość i ostrość. Matryca gipsowa chro­
ni również pismo przed nadmiernem zużyciem. 
Do kliszy dwuibarwnych, o ile marny do dyspozy­

cji odpowiedniej wielkości skrzynkę formową, 
najlepiej sporządzić jednocześnie matrycę złączo­
ną i równocześnie przeprowadzić wulkanizację. 
Sposób ten zapewnia uzyskanie kliszy równomier­
nych, o jednolitym stopniu skurczu i beznagannie 
kryjących. Oddzielne matrycowanie do kliszy 
dwubarwnych, wymaga wprawdzie większej sta­
ranności, wprawy i doświadczenia, lecz tem nie- 
mniejsze pod względem dokładności osięgnąć moż­
na wyniki.

Wykonanie kliszy gumowej dla druku wielo­
barwnego trudnem jest zadaniem, zwłaszcza dla 
mniej doświadczonych i w tym dziale pracy mało 
wprawnych fachowców - drukarzy. Dostatecznie 
w praktyce wypróbowanym jest sposób następu­
jący: Wszelkie jrodstawowe materjały surowcowe 
na matryce należy starannie odważyć, przezna­
czając na każdą matrycę równą ilość jednolitego 
gatunku gipsu alabastrowego, kaolinu, talkum, 
dekstryny a także równą ilość wody dekstryno­
wej do rozrobienia masy matrycowej. Następnie 
suszenie matryc dla poszczególnych części kliszy 
przeprowadza się w równej temperaturze i w rów­
nym co do trwania czasie i warunku tego trzeba 
przypilnować. Wreszcie wulkanizacji wszystkich 
jiłyt dokonuje się na równomiernej, niskiej tem­
peraturze jak wyżej podaliśmy, w czasie mniej­
więcej 20 minut. Wziąć należy jjod uwagę, że 
przy kliszach z ściślej i pełniej rozłożonym teks­
tem układu, skurcz jest stosunkowo niniejszy niż 
przy kliszach względnie układach posiadających 
dużo światła, wiele miejsc pustych. Przyczyna 
objawu tego spoczywa w tem, że w miejscach pu­
stych, świetlnych, płyta gumowa jest cieńsza, ule­
gając większemu skurczeniu się niż płyta grubsza 
i pełniejsza. Na wszystkie te szczegóły należy pod­
czas sporządzania kliszy gumowych zważać, gdyż 
wtenczas tylko unikniemy rażących dyferencyj, 
powstałych wskutek różnic skurczówki.

Drobne dyferencje w kliszach przeznaczonych 
do druku na tłoczni dociskowej lub maszynie po­
spiesznej, można przez odpowiedni przyrząd wy­
równać. Klisze jirzyklejane na cylindrze maszyny 
rotacyjnej, miast skurczu, wykazują wydłużenie, 
którego stosunek w kliszach o długości około 30 
cm wynosi ponad 2 cm. Objaw ciągliwości w kie­
runku podłużnym w kliszach do druku rotacyj­
nego, trzeba więc także uwzględnić, przygotowu­
jąc odpowiednio krótszy układ do matrycowania 
lub też rysunek przed sporządzeniem kliszy. Kli­
sze gumowe do rotacyjnego druku kilku lub wie­
lobarwnego, muszą być koniecznie równomiernie 
grube. Różnice w grubości a nawet drobne odchy­
lenia powiedzmy o Uio mm, dają się już podczas 
druku rotacyjnego ujemnie we znaki, poszczegól­
ne kolory wykazują usterki w łączeniu i kryciu. 
Wszystkie nowoczesne maszyny do druku anili­
nowego nastawione są na pewną ustaloną grubość 
kliszy i płyt gumowych, wynoszącą od 3 do 3,2 
mm a prócz tego wyposażone są w specjalny przy­
rząd do naprężania płyt gumowych. Ułatwia to 
wyrównanie niektórych omówionych tu dyferen­
cyj i niedokładności. W maszynach nastawionych
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na płyty o grubości 3,2 min, stosuje się zazwyczaj 
płyty 3 mm grube, rezerwując pozostałe 2/ ig mm 
na przyrząd wyrównawczy przez podłożenie pa­
pieru lub podkładki lnianej odpowiednio grubej.

Wszystkie powyżej przytoczone uwagi i omó­
wione szczegóły odnoszą się do sporządzania kli­
szy gumowych, z matrycy gipsowej i przy użyciu 
normalnego gatunku gumy k l i s z o w e j ,  jaką 
znajdujemy w handlu. Na rynku niemieckim ten 
gatunek gumy oznaczony jest literą „K “ a w skła­
dach technicznych materjałów drukarskich nazy­
wają go „K-Gummi“ czyli gurna-K (kliszowa). 
Nadmienić wypada, że np. gatunek gumy odpor­
nej na działanie olejów, stosowany również na 
płyty i klisze drukowe, zawiera w swej strukturze 
miniej gumy surowej, natomiast więcej składników 
stałych, nie ulegających zbyt silnemu kurczeniu 
podczas wulkanizacji. Gatunek gumy olejo-odpor- 
nej wykazuje mniejszy stopień skurczu w porów­
naniu ze zwykłą gumą kliszową na oleje nieod­
porną. Jednakże i przy użyciu gumy olejo-odpor- 
nej, nie można wyeliminować zupełnie objawu nie­
pożądanego kurczenia się matrycy i kliszy. Wobec 
tego przy sporządzaniu płyty, szczegół ten w od­
powiednim stosunku wziąć musimy pod uwagę, 
ażeby druki kilkubarwne odznaczały się wykona­
niem beznagannem. P.

PRAWO I SĄD
Z W O L N IE N IA  P E W N Y C H  T O W A R Ó W  OD P O Z W O L E Ń  
P R Z Y W O Z O W Y C H  MIN. P R Z E M Y S Ł U  I H A N D L U

Min. S k a r b u  k o m u n ik u je  ok ó ln ik iem  z dn ia  27 m a ja  
1936 (L. D. IY. 13304/3/36), że  M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  
i H a n d lu  w ydało  ogólne pozw olen ie  na  p rzyw óz:

a) fo to g ra f i j ,  n a w e t  w postac i  pocz tó w ek ,  w po jedynczych  
e g z e m p la rz a c h  oraz  fo to g ra f i j  nadsy łanych  ja k o  ma- 
t e r j a ł  r e d a k c y jn y  dla dz ien n ik ó w  i czasopism ; 

li) szkiców i w y k re só w  k o n s t ru k c y jn y c h  m aszyn  i a p a r a ­
tów  —  sp ro w a d z a n y c h  p rzez  k r a jo w e  f a b ry k i  maszyn 
i a p a ra tó w ;

c) rek la m o w y c h  k s ią żek  i b ro sz u r ,  p la k a tó w ,  cenn ików , 
k a ta logów , p r o s p e k tó w  i t. p. f i rm  zag ran icznych ;

d) rek la m o w y c h  ks iążek ,  b ro szu r ,  p la k a tó w ,  cenn ików , k a ­
ta logów, p ro sp e k tó w ,  do tyczących  zag ran iczne j  p r o p a ­
gandy  tu ry s ty c z n e j ;

e) m a t ry c  te k tu r o w y c h  go tow ych , og łoszen iow ych  i i l u s t r a ­
cy jnych ,  w p o jed y ń czy ch  e g z e m p la rz a c h ;

f) e tyk ie t ,  ry sunków , p ie c z ą te k  i t. p. to w aró w ,  o d p r a ­
w ianych  w a ru n k o w o  w myśl p o s ta n o w ień  ust. 5 p a r a ­
g ra fu  78 p rzep isó w  w y konaw cz ych  do p r a w a  celnego. 
P rz y  p rzyw ozie  pow yższych  to w a ró w  nie na leży  za tem

żą d a ć  p ozw oleń  na p rzyw óz  z t y tu łu  ro z p o rz ą d z a n ia  R a d y  
M in is t rów  w s p raw ie  z ak az u  przyw ozu .

N O W E  P R A W O  W E K S L O W E  I C Z E K O W E
W  D z ie n n ik u  U s ta w  Nr.  37 z dn ia  11. V. 1936 ogłoszo­

no p o d  poz.  282 i 283 u s ta w y  o P r a w i e  w e k s l o w e m  
i P r a w i e  c z e k o w e  m.

U s ta w y  te  dos to so w u ją  n asze  po lsk ie  p rzep isy  —  do 
o d p o w ie d n ic h  p rzep isó w  m ięd zy n a ro d o w y c h .

| W.  F E R T Y K O W S K I
R E P A R A C J A  I M O D E R N I Z A C J A  

E M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

ROZMAITOŚCI
D Z IA Ł  G R A F I K I  I P A P IE R N I C T W A  W W A R S Z A W S K IE M  
M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł U  I T E C H N IK I

W arsz aw sk ie  M uz eum  P rz e m y s łu  i T e c h n ik i  p om im o  
u c iąż l iw ych  w a r u n k ó w  egzys tenc j i ,  sp o w o d o w a n y c h  b ra k ie m  
sp e c ja ln eg o  p o m ieszczen ia  d la  zb io rów  i ro z lo k o w a n ie m  ich 
w k i lk u  p u n k ta c h  W arsz aw y ,  p rz e ja w ia  d u ż ą  żyw otność  
i poszczycić  s ię  m oże  zn acz n y m  rozw ojem . W  k o ń c u  k w ie t ­
n ia  r. h. n a s tą p i ło  u ro czy s te  o tw a rc ie  n ow ych  dzia łów  M u ­
zeum , m. in. d z ia łu  g r a f ik i  i p a p ie rn ic tw a .

W  dzia le  g ra f ik i ,  w se r j i  in te re s u ją c y c h  tab l ic ,  z o b ra ­
zow an o  h i s to r j ę  i rozw ój czc ionk i ,  kl iszy  i d r u k u ;  h is to r ja  
d r u k a r s tw a  sięga czasów n a jd a w n ie js z y c h ,  a szczególną  u w a ­
gę zw raca  b o g a ty  zb ió r  o ry g in a ln y ch  d r u k ó w  z w. XVI-go,  
w y k o n a n y c h  p rzez  k r a k o w s k ie  „ o f f i c in a e 44.

Dział  p a p ie r n i c tw a  p r e z e n tu j e  m. in. w zory  p a p ie ró w  
po lsk ich  z w. XV-go.

E n e rg ic z n e  zab ieg i  czyn ione  p rzez  w ład ze  M u z eu m  ce ­
lem  uzyskaniaj s p e c ja ln eg o  gm ach u ,  b ędą  w n ie d a le k ie j  przy- 
sidości u w ie ń c z o n e  p o m y ś ln y m  r e z u l t a t e m ;  p lac  pod  b u d o ­
wę g m a c h u  o f ia ro w a ł  już  za rz ą d  m. W arszaw y ,  a fu n d u sze  
na  b u d o w ę  g ro m a d z i  sp o łe czeń s tw o  w z ro z u m ie n iu  je j  d o ­
niosłości  i w d o w ód  swego u z n a n ia  d la  św ie tne j  o rg an izac j i  
In s ty tu c j i .

D Z IA Ł A LN O Ś Ć  T O W . „ R U C H 44 W  1935 R O K U

S p ra w o zd an ie  roczne  Tow. „ R u c h 44, p rz e d s ta w io n e  p rzez 
d y re k c ję  T-wa na W a ln e m  d o ro c z n e m  Z g ro m a d z e n iu  akcjo-  
n a r ju szó w ,  k t ó r e  odbyło  się w dn iu  14 m a ja  r. b. zaw iera  
sze reg  b a rd z o  c iekaw yc h  danych ,  św iadczących  n ie ty lk o  
o ro zw o ju  te j  in s ty tu c j i  k o lp o r ta ż o w e j ,  a le rów nież  o w zm o­
żonym  o broc ie  h a n d lu  gaze tam i,  a t e m  sa m em  o wzroście  
czy te ln ic tw a  w k ra ju .

Za p o ś r e d n ic tw e m  w ysoko  ro zw in ię te j  o rgan izac j i  k o l ­
p o r t a ż u  p ro w in c jo n a ln e g o  (3250 p u n k tó w  sp rzed a ży  w 700 
miejscow ościach)  Tow. „ R u c h 44 w ro k u  1935 sprzeda ło  
43 500 tys. egz. dz ien n ik ó w  za sum ę zł 4 780 000 (o 475 000 
zl w ięcej ,  niż w r o k u  1934), czasopism zaś 4 600 tys. egz. 
za su m ę  zl 1 800 000 (o zł 112 000 w ięcej ,  niż w  r. 1934).

W  k o lp o r ta ż u  m ie jsk im  w W arsz aw ie  w I l -em  p ó ł r o ­
czu 1935 r. sp rz e d a n o  26 800 tys. egz. d z ienn ików  i 1 047 
tys. egz. czasopism. Z k o ń c e m  ro k u  sp raw ozda w czego  Tow. 
„ R u c h 44 s k o n c e n t ro w a ło  w sw ych r ę k a c h  k o lp o r ta ż  w a r ­
szawski w iększości  p ism  s to łec zn y ch  i u s p ra w n i ło  a p a r a t  
rozdzielczy.

O b s e rw o w an y  od sz e re g u  la t  sta ły  s p a d e k  sp rzeda ży  
k s iążek  został w 1935 r. zaham ow a ny ,  a n aw et  nas tąp i ło  
pew ne  po lepszen ie ,  w y ra ż a ją c e  się w s to s u n k u  do 1934 i. 
8 % -ową nadw yżką .

Z sz e re g u  pozyc j i  z a w a r ty c h  w s p ra w o z d a n iu  T-wa 
„ R u c h 44 a do tyczących  ca ło k sz ta ł tu  jego  dzia ła lności  w y ­
nika ,  że  in s ty tu c ja  ta  m a  m o cn e  po d s ta w y  f inansow e,  i że 
dzięki  en e rg ic z n e m u  k ie ro w n ic tw u  w y k a z u je  s ta ły  rozros t  
w szystk ich  działów swej  działalności .

W y d a w c a :  K o rp o ra c ja  Z ak ład ó w  G ra fic z n y c h  i W y d aw n i­
czych  na  W o jew ó d ztw o  P o z n a ń sk ie  z s ie d z ib ą  w P o ­
zn a n iu , A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 24.

R e d a k to r :  H e n ry k  O rch o w sk i w P o z n a n iu .

A d res  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń , A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13. 
m . 24. T e le fo n  n r . 25-55 —  P . K . O. P o z n a ń  202.868.

P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łk ą .

C e n y  ogłoszeń:  1li  s tro n a  100 zł, */2 s tr . 50 zł, s tr . 25 zl,
Vs s tr . 12,50 zł, 1116 s tr . 6,25 zl, 1/s2 s tr . 3,25 zł. —

P r z e d r u k  do zw olony  ty lk o  za zgodą R e d a k c ji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24


